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Wiadomości zagraniczne*

R  o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn. 20. Lutego ( 3 . )  M arca.

Rada P a ń s tw a  n o w ą  poniosła s tra tę :  dnia 
14. b. mies. u m a r ł  Rzeczyw isty  T a jny  Radzca 
K u sź n ik o w , Prezes D epartam entu  S p ra w  cy­
w ilnych  i d u c h o w n y c h  w  tej Radzie.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a *  dnia 6. Marca.

D w a  jeszcze pozostałe  w y b o r y  paryzkie 
obecnie rozstrzygnię te ,  ale na korzyść koali- 
cyi. Obrano  b o w ie m  Pana Lascases ojca 
i Pana Vavin. — D z i e n n  i k s p  o r  ó w  z w ia ­
dom ych  dotychczas w y b o r ó w  następujący 
W yprow adza  rezulta t:

Ministeryalni d ep u to w an i  194,. 
D ep u to w an i  koalicyi . . 206,
N i e p e w n i ............................  3.

N iedostaje  w ięc  jeszcze 56 w y b o ró w .  W  o- 
góle dotychczas z ministeryalnych d e p u to w a ­
nych  nie ob rano  26, a z d ep u to w an y ch  koa­
licyi 28. P rzec iw nie  s tronn ic tw o  ministery- 
alne uzyskało 21 n o w y c h  d e p u to w a n y c h ,  a 
koalicya 32. M iędzy nieobranym i p o w tó rn ie  
ministeryalnymi depu tow anym i znajdują  się 
PP. St. Marc G irard in  i E d m o n d  Blanc.

G i e ł d a  z d n i a 6.  M a r c a- O głoszony do­
tychczasow y w ypadek w y b o jó w  głębokie

w  giełdzie sp ra w ił  w rażen ie .  U pow szech n i ło  
się m n ie m a n ie , źe M inis trow ie  w k ró tc e  dy­
mi ssyą dostaną a PP. Soult  i Th ie rs  do Mini- 
s te ryum  w stąp ią .  S łychać, źe zw ołan ie  Izby 
do dn. 15. albo 17. K w ie tn ia  odłożą. Niektó­
rzy  tego zdania , źe i Pan O dilon B arro t  do 
gabinetu  wstąpi.

A n g 1 i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 5. Marca, 

" K u r y e r  w y ra ż a :  „S to so w n ie  do pisma 
z K onstan tynopola  z dn. 9. L u teg o ,  obiegała 
tam pogłoska, że Sułtan pytanie egipskie mocą 
oręża rozstrzygnąć p o s tanow ił  i że Hafiz Ba­
sza 'o trzy m ał  rozkaz rozpoczęcia k ro k ó w  nie­
przyjacielskich i w ysłan ia  w o jsk  do Syryi. 
P os łow ie  obcych m o c a rs tw ,  k tó rych  sp raw y  
W s c h o d u  bezpośrednio  obchodzą , żądali n a ­
tychm iast od W .  P orty  w yjaśn ień , w  tym  
przedm iocie  , a Pan Buteriieff był p ierw szym , 
k tóry notę  do Podsekretarza N uri E fendi w y ­
p raw ił .  O trzym a] ustną o d p ow iedź ,  ze P o rta  
na- teraz ani myśli o te m ,  aby na Ib rah im a 
Baszę uderzyć  i źe uzbrajania w o jenne  li tylko 
skutkiem groźnego stanowiska wojska egip­
skiego. O d p o w ied z i  tej nie poczy tyw ano  za 
szczerą, kiedy z pew nością  w ie d z ia n o ,  że 
Hafiz Basza o trzym ał rozkaz , aby kroki n ie ­
przyjacielskie* rozpoczął,  W  piśmie tem  w y ­
rażają o raz ,  źe gdyby do w o jn y  przyjść mia-
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lo ,  T urcy  tą razą więcej się do tego przyło­
żyli, aniżeli Ibrahim. Na przypadek zw y- 
cięztwa Egipcyan, Rossya in terw enow ać bę­
dzie. Rozumiano, i e  Mebmed Ali wojsku 
sw em u da rozkaz, aby w yruszyło, i ie  z tej 
okoliczności korzystać będzie, aby się ogłosić 
niepodległym. Treść pisma tego, które nas 
zresztą z dobrego źródła dochodzi, jeżeliby 
była p raw d z iw ą ,  wytłumaczyłaby dostate­
cznie wzmocnienie angielskićj i francuzkiej 
eskadry w  Lewancie.

H i s z p a n  i a.
Z M a d r y t u ,  dnia 24 Lutego.

O w d o w ia ła  K rólow a z ostatniej choroby 
■swojej zupełnie już wyzdrowiała.

Stosownie do pogłoski Ministrowie teraz 
postanowili n i e  rozw iązywać K o r te zó w , po ­
nieważ się obawiają, żeby przy nowych ogól­
nych  w yborach  zagorzalcy zanadto wielkiego 
w p ły w u  na o b iorców  nie wywarli.

G enerałow i Rodil polecono naczelne do ­
w ó d z tw o  nad armią środkow ą, a Generał 
yan Halen udaje się do Katalonii.

P o r t u g a l i a .
Smutne położenie Algarwii dało pow ód do 

iywyc.h ro z p raw , ale Ministeryum przy tej 
w ażnej okoliczności zostało w sparte przez 
niektórych dotychczasowych swoich przeci­
w n ik ó w ,  z między innemi przez Cezara de 
"Vasconcelios, Dowódzcę municypalnej gwar- 
dyi. W  długiej m owie w ystaw ił on roztro­
pne środki, jakich Ministeryum użyło na przy­
tłumienie ro z b o jó w ; to nakazało milczenie 
s tronnictwu opozycyjnemu, które czekało tyl­
ko tej pory powstania na Gabinet, a szczegól­
niej ną Ministra "wojny. Gdy przyszło do 
m o w y  o wsparcie K rólow ej Hiszpańskiej, 
wszyscy deputowani jedno-zgodnie wyrazili 
Życzenie, aby w  tym celu uorganizowano 
korpus ze 6000, ale po zastanowieniu sie bli- 
ższem, pokazało się, źe do wykonania tego 
głóyyną jest przeszkodą brak pieniędzy, źe 
zatem rzecz ta musi być odłożoną.

Znany rozbójnik Tomasz Joachim Codeęa 
Z przydomkiem Quingostas, przez długi czas 
postrach północnych p ro w in c y j , został za­
strzelony przez żołnierzy ,z 13 pułku piechoty, 
usiłując uciec z twierdzy Meigaęo.

T ak  zwany Lafayette portugalski, Francisco 
Soares Caldeira* D owódzca gwardyi narodo­
w ej i Cywilny Gubernator Lizbony umarł ,d. 
S0. z. m.

B e l g i a .
Z B r u x e ł l i ,  dnia 5. Marca.

Z  wczorajszego. posiedzenia I z b y  r e p r e ­
z e n t a n t ó w  przytaczamy jeszcze następujące 
szczegóły z m o w y  Ministra N o t h o m b a .  
Minister ten rozbierał d ow ody , na mocy któ­
rych do traktatu przychylić się należy ." Naj­

większe nieporozumienie zdaniem jego stąd dla 
Belgii wynikło, że Luxemburczykow, Niemców 
w  istocie przez 15 lat za Belgijczyków poczy-' 
tywano. Przytoczył ńa poparcie tego zdanie 
Bignona z r. 1830, który w ów czas  w  rnowie 
oświadczył, iz zaród do w ojny  przyszłej po- 
lega właśnie na roszczeniu niesłusznem prawa 
z strony Belgii do kraju niemieckiego. W tedy  
w pływ a li  także do Ministeryum francuzkiego 
l a n a  L an tte  i Marszałek Maison, a jednak 
w  w ydanych  dla Xięcia Talle|randa instruk- 
■cyach Ministeryum to Luxemburg za prowin- 
cyą niemiecką uważać poleciło. Tymczasem, 
dodał^ Pan N othom b, Luxemburczykowie 
słusznie się do rewolucyi belgijskićj przyłą­
czyli, i niesłusznie jest odłączać ich od Belgii, 
tylko źe Belgia i Luxemburg są za słabe do 
popierani!, p ra w  swoich. Gdyby w  1830 r. 
nie było Ministeryum popełniło b łędu, któ­
rego już teraz naprawić nie można, połącze­
nie to byłoby ła tw o  nastąpiło. Następnie po­
dzielił m ów ca m o w ę  swoję na 4 części. 
W  pierwszej dow odził,  że Niemcy w inne 
tein bardziej posiadłości swych bronić, gdy 
juz kilkakrotnie Frąneya zbogacała się ich 
kosztem. Błędną jest także rzeczą, jakoby 
Niemcy katolicy Belgijczykom sprzyjali; byli 
oni im rów nie  przeciwni jak protestanci. Co 
do Francyi, Ludw ik  Filip pragnie utrzymać 
narodowość Belgii, ale Francya, nie wiedząc, 
ze pokój szczęście jej s tanow i, pragnęłaby się 
powiększyć. T a  cnęć zaboru nabawia inne 
państwa obaw y i belgijskiemu interesowi 
szkodzi. W drugiej części broni się Minister 
od czynionych mu zarzu tów  i wykazuje, że 
rząd inaczej sobie postąpić nie mógł, jak po­
stąpił. W  trzeciej rozbiera pytanie, jak sobie 
teraz postąpić należy i broni stronnictwa po­
ko ju ,  bo pokój tylko utracone prowincye w y ­
nagrodzić może. W  czwartej nareszcie w y ­
stawia korzyści wynikające z przyjęcia trakta­
tu , a t emi hędą ,  uznanie Belgii z strony Króla 
W ilh e lm a ,  ustalenie narodowości i dynastyi 
belgijskiej, pokój .europejski i ukończenie re- 
wolucyi z 1830 roku.

Dziś zabrał naprzód w  Izbie głos Minister 
w ojny i dowodził niemożności stawiania opo­
ru ,  boby na tem Belgia tylko straciła Po nim 
wystąpił depu tow any  Pan Doignon i mocno 
przeciw  Ministrom i' traktatowi powstawał, 
a następnie Hrabia Felex Merode rozprawiał 
o stósunkach do innych mocarstw, sarkai 
mocno na Francyą i Anglią, źe tak haniebnie 
Belgią opuściły, ale skończył nareszcie na 
tern, źe uledz należy.

A u s t r y  a,
Z W i e d n i a ,  dnia 5. Marca.

Onegdaj o godz. 11. zrana W .  Xiąźę Na­
stępca tronu rossyjskiego przybył tu z nader
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licznym orszakiem. Przepędz ił  noc  ostatnią 
w  W ie n e r i s c h -N e u s ta d t ,  gdzie poseł rossyj- 
ski i Hr. O r łó w  nań oczekiwali. Nazajutrz 
A rcyxiąźęta Franciszek i J a n  w yjechali  na 
spotkanie jego. Tym czasem  na placu zam ko­
w y m ,  przed  wielką b ram ą  gm achu kancella- 
ry i i na wszystkich przy leg łych  ulicach w ie l­
kie m nóstw o  ludzi się zgromadziło. Niedziela 
i najpiękniejsza pogoda sprzyjały  spełnieniu 
życzeń oby w a te ls tw a  w ied eńsk iego ,  aby w i ­
dzieć syna tego m o n a rc h y ,  k tóry  przez z w ie ­
dzenie sw oje  g ro b o w ca  ś. p. Cesarza Franci­
szka serca w szys tk ich  W ie d e ń c zy k ó w  sobie 
pozyskał, oraz sy n o w ca  tego w la d z c y , k tó­
rego pamiątka z daw nie jszych  czasów  w  ser­
cach ludności naszej żyje i żyć będzie. W i e ­
czorem  w  tea trze  na tłok  był nadzw yczajny , 
tak  źe p rz e s tw o ry  gm achu w iększej części 
c iekaw ych  objąć nie mogły. Juz  o godzinie 
4 te j , w ię c  trzy' godziny przed  zaczęciem się 
r e p re z en ta c y i , w id z ian o  strojne damy przed  
p o d w o jam i tea tru  wysiadające. D w ó r  uka­
zał się w r a z  z W .  Xięciem i p rzyby łym  tu 
W . Xięciem dziedzicznym sasko - W  ej- 
m arsk im  po godzinie 7- w  tea trze ,  gdzie go 
św ie tne  nader  zgromadzenie hucznie  p rz y w i­
tało. D z iw io n o  się w y tw o r n y m  i bogatym  
ubiorom  dain, z k tó rych  w ielu  czapki Baskij­
skie (Boina) na g łow ie  miały. T e a t r  sam 
mniej piękny p rzedstaw ia ł  w id o k ,  zd aw ało  
się , źe na takie zgrom adzenie  był za nadto 
prostym  i c iasnym ; oświetlenie  lóź blask dya- 
m e n tó w  dam  zupełnie  przyciemniał. Po re ­
prezentacyi ukazał się W . Xiąźę Następca nie­
spodzianie w  salonie Xięźny Metternich, gdzie 
dobrane  było to w a rz y s tw o  dostojnych osób. 
W c z o ra j  w ielk i by ł  obiad u  A m bassadora  
rossyjskiego, po k tórym  W .  Xięciu Ciało dy ­
plom atyczne p rzedstaw iono . W ie c z o rem  był 
koncert u d w o r u ,  po k tó rym  C esarzew icz  
pow tórn ie  rodzinę  M etternich  odw iedzinam i 
sw em i zaszczycić raczył. Xięźna Metterrii- 
c h o w a  przedstaw ia ła  m u  tutaj sam kw ia t  
i dobór  (sommitaten) to w a rz y s tw a  naszego. 
Dzisiaj zrana przy najpiękniejszej pogodzie 
załoga tutejsza w ystąp iła ,  aby się p rzed  W .  
X ięc iem  popisywać. W id z ian o  przy tej spo­
sobności w ie le  m u n d u ró w  rossyjskich; Cesa­
rz e w ic z  miał na sobie m u n d u r  he tm ana  koza­
k ó w  i odznaczał się szlachetną pos taw ą  s w o ­
ją. — P rócz  H rab i O r ło w a  składa się orszak 
"W. Xię.cia z Generała  K aw elina ,  Xięoia D oł-  
gorukiego, Pana T o łs to j ,  Xięcia Boratińskie- 
go i Radzcy stanu  Jankow sk iego , g u w e rn e ra  
W ,  Xięcia. D o  nich  przyłączył się p rzyby ły  
tu  właśnie  gońcem  z Petersburga  oficer ros- 
syjski, A lexander T e ł te n b o rn ,  syn s ław nego 
Generała tegoż nazw iska,

W  Ces. Król. w o jsku  zaszły następujące od­
m ia n y : Karol G orszkow ski z G orszkow a, Feld­
m arsza łek -L e j tn an t  i Generał dy w izy i ,  został 
drugim  właścicielem pułku k irysyerów  N. 3, 
rly m o te u s z  H rab ia  C ed o ch o w sk i ,  z pułku u- 
ła n ó w  Xięcia 8chw arzenberga  N. 2 , p rzen ie ­
siony został do pułku  h u z a ró w  Palatyna N. 12, 
na Majora i w yn ies iony  zarazem  na Szam be- 
lana s łużbow ego  przy  J .  C. Mości Arcyxięciu 
F ranciszku  K arolu .

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  — "Tygodnika  rolniczo prze- 

m ysłow ego«  A d. K asperow skiego w y szed ł  
Nr. 9. i obe jm uje :  1) J a k a  jest różnica gospo­
dars tw a  po low ego  w zg lęd em  przem ysłow ego. 
2) Jak ie  są skutki ze ztego c h o w u  ow iec  (do ­
kończenie). 3) O  przekształceniu w e łn y .  
4) O  żyw ien iu  bydła  melasą. 5) Bilans cu­
k ro w n i  Łańcuckiej za rok  1836/37. 6) O  ro l­
n ic tw ie  w  Hiszpanii.

Z W a r s z a w y .  — W  tych  dniach w y ­
szedł z d ruku  p ie rw szy  « Pamiętnik sceny 
w arszaw sk ie j  na r. 1838« (sir. 200); zaw iera  
szczegółow y ro zb ió r  zdolności a r ty s tó w  iea- 
t ra  w arszaw sk ie  składających, z krótką zna­
kom itszych biograłiją i kilka s łó w  o  dziełach 
n o w y c h ,  w  ro k u  tym  na scenie obu  te a t ró w  
przedstaw ionych . —W y sz ła  tu  z d ruku  "G ram - 
rnatyka po lsk a ,"  u łożona p rzez  Teodozego 
Sierocińskiego , członka komisyi. exam , i prof, 
jęz. poi. w  gimnaz. gub. m azow .

R  o z k r z e w i e n i e  k a s z t a n ó w . ,  j a k o  
p o ż y w n e g o  o w o c u .  — „ Z  Bordeaux d o ­
noszą ; Kasztany, ó w  nieoceniony rodzaj ż y w ­
ności dla ubogich, pow szechnie  nie zrodziły 
w  przeszłym  ro k u ,  a n a w e t  ta mała ilość, 
k tórą  tej jesieni z eb ran o ,  jest bardzo  poślednią 
co do jakości. D rz e w o  to ,  pod  w zg lędem  
sw ego  o w o c u ,  jest jedno  z najpożyteczniej­
szych, ale bardzo  t rudno  ro zk rzew ić  je w  na­
szym departam encie ; z tego p o w o d u  sposób 
okulizowania czyli zaszczepiania go na płonce 
d ębow ej jest dla nas bardzo  przy jem nem  od­
k ryc iem , przez które  je rozkrzewić., a tćm  
sam em  żyw ność  dla ubogichpom noźyćbędzie  
m ożna.“ Pożądaną by łoby  rzeczą dośw iad ­
czyć, aźaliby sposobem  nadm ienionym  także 
w  zimniejszych klimatach szczepienie tego 
d rz e w a  się nie pow iod ło .

Miasto G lasgow  jest te raz  najznaczniejsze 
po Londynie. L udność  tego miasta z p rze-  
m ys low em i jego okolicami Paisley, R enfrew , 
D u m b a r to n ,  L an a rk ,  P ro t -G la s g o w  i G ree ­
n ock ,  dochodzi p raw ie  do 450,000 ludzi. Glas­
g o w  jest to  L o n d y n  w  miniaturze. O b y d w a  
te  miasta mają w ie le  podobieństw a. O b y d w a
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Ie iq  nad  rzekami s p ła w n e m i , a w z d łu ż  ich 
b rz e g ó w  stoi na ko tw icy  potróiny rząd  stat­
k ó w  różnej wielkości. H an d lo w a  część Glas- 
g o w a  łeźy, jak City w  L o ndyn ie ,  na w schód, 
a  n o w sze  części na południe  i zachód. Rzeka 
C lyde  nie jest w p ra w d z ie  tak wielka jak T a ­
m iza ,  ale w span ia łem i o toczona b u lw aram i.  
B u lw a ry  te obsadzone są d rz e w a m i ,  i z p e ­
wnej. odległości w yda ją  się jak w spania łe  m a ­
gazyny to w a ró w .  N a brzegach panuje  w ielk i 
r u c h :  m a jtk i ,  kupcy podróżni i robotnicy , 
w szystko  to ciśnie się naw zajem , ładują i w y ­
noszą różne tow ary ,  zagraniczne d rzew a, paki 
h e rb a ty ,  w ań tu ch y  b a w e łn y  p rzybyłe  z A m e­
ryki północnej, pomięszane są z lnianemi, w e ł -  
n ianem i i źelaznemi w yrobam i. W szys tko  to 
jednak dzieje się bez zgiełku i n iepo rządku ,  
każdy w  cichości za trudn iony  i za ledw ie  kie­
dy niekiedy usłyszeć można nucącego majtka.

14 a l k a  z  w  i e r  z  ą t .
W y p r a w io n a  tu  onegdaj w alka  zw ie rzą t  

p o w szech n ie  tak się p o doba ła ,  iż Redakcyi 
Gaz. w ie lo k ro tn e  doszły w e z w a n ia  aby w ł a ­
ściciela menaźeryi do p o w tó rzen ia  w ido w isk a  
tego zachęciła , ile że w ie lka  część c iekaw ych 
dla braku  miejsca na p ierw szej reprezentacy i 
zna jdow ać  się nie mogła. N ie  omieszkujemy 
w ię c  donieść niniejszem szan o w n e j  pub liczno­
ści, że w łaścicie l m enaźery i życzeniom jej 
w k ró tc e  zadość uczyni, polecam y go oraz  
ła sk aw y m  w zględom  szanow nego  oby w a te l­
s tw a  miasta Poznania i okolicy.
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O B W I E s Z p Z E N I E .
W o l n e  i bezdozorne  chodzenie kóz po uli­

cach i przedmieściach miasta tutejszego zo s ta ­
ło  p rzez  rozporządzen ie  policyjne z dnia 8. 
L u tego  1836. r. p o d  karą pieniężną Igo do 5 
ta la ró w  zakazanem , a gdy toż ro zp o rząd ze ­
nie zdaje się już z pamięci interessującćj p u ­
bliczności w y sz ło ,  w ięc  przypom inając  tako­
w e  niniejszem celem się zastosowania  do 
mego. — P oznan ,  dnia 7* Marca 18o9.

K r ó l .  D y r e k t o r y  u m  p o l i c y i  m i a s t a  
i p o w i a t u .  

o"ii’W I E S Z C Z E N I E .
Plac pod  No. 69. na ulicy łączącćj Ś w .  Mar­

cin z ulicą Berlińską p o ło żo n y ,  objętości 60 
p rę tó w  k w a d ra to w y c h  w  drodze  publicznej, 
Ii cy tacy i

d n i a  3 g o  K w i e t n i a  r. b. 
z rana  o godzinie l i t e j  w  izbie Sessyonalnej 
M agistratu m a bydź sprzedany.

Chęć kupna  mający w in n i  złożyć kaucyą 50 
ta la ró w  w  gotow iźnie .

W a ru n k i  podczas godzin s łu ż b o w y c h  w  Re- 
g istraturze mogą bydź  doglądane.

P o zn ań ,  dnia 7* M arc a  1839.
M a g i s t r a t .

UWIADOMIENIE.
Z odw o łan iem  się do §. 131. sequ. P o ­

w szechnego  P ra w a  Część I. Titt. 17., podaje 
się niniejszem do w iadom ośc i ,  iż podział po ­
zostałości M a t e u s z a  M a ci  e j e w s  ki  e g o  w  
B i e ń k o w i e  nastąpić ma.

Szrem , dnia 21. Lutego 183.9.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

Podaje się niniejszem do w iadom ośc i  publi­
cznej, że W a l e n t y  S c h o e n f e l d  kucharz  
z Szam otu ł i N e p o m u c e n a  z J ę c h o w -  
s k i c h  o w d o w ia ła  J a n u s z e w s k a  z K o m o ­
ro w a ,  kon trak tem  przedślubnym  z d 4. b. m. 
w spó lność  majątku i dorobku wyłączyli, 

b ro d z is k ,  dnia 15, Lutego 1S39.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k  o - m  i e j s k  i.

W  poniedziałek dnia 18. Marca r. b. 
przyłączony będzie  do Nr. 65. tejże gazety 

mój tegoroczny
spis cen nasion,

na k tóry  zw racam  uw agę  S zan o w n e j  Publicz­
ności.

IT rydęrylŁ  €■ u s t a w  JP©M.
"W rocław , ulica Schm iedebrucke N r. 12.

Nasienia szarych w y k ,  jako też p ra w d z i­
w y c h  b u ra k ó w  c u k ro w y c h  otrzymali w  k o ­
m is i przedaią w  u m ia rk o w an y ch  cenach

D. L. L  u b e n a u ,  w d o w a  i syn.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

D n ia  4 2 . M arca  1 839 .
Sto- JNa pr. kurant

PrprC.
papie­
rami

goto-'
wiz na

O bligi długu państw a . . . . 4 1 0 3 f, 10214
P r. ang, obligacje 1830. . • . 4 : 101?
O bligi prem iow handiu morsk. — 70 i 701
0 bligi K urm archii z b ie i. kup, 
O bligi tymcz. Nowej M archii dt.

4 10114
4 — 99}

Berlińskie, obligacye miejskie . 4 1031 1 02 |
Królew ieckie dito .  . 4 __ —
Etblągsk-ie dito . ., 41 — —
Gdańskie dito w  X .  . . . — 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 31 lOOjt 100j5
Listy zast- W .  X. Poznańskiego . 4 105 i —
W s ;  hodnio - P r. listy zas taw n e .. 31 10011 1-** O O wk

n
ł31

Pom orskie dito . . 31 10X1 101}
K ur- i Nowomarch. dito .  . . 31 102f 1011
Szląskie dito . . 4 1031 —
O bi. zaległ, kap, i prC. Kur- i N o­

wej - M archii . . . . . — 97 96

Z ło to  al marco . . . . . . — 2151 214}
Nowe dukaty . . . . . . . — 18}
Frydrychsdory  . . .  . .  . -- 1 3 L 12}}
Inne  m onety złote po 5 talarów  . — W is 1245
D isconto . . . .  • • * • -- 3 4


